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Większość w  sejmie.
Od dw uch  ty g o d n i p rzy n o si 

p ra s a  w iadom ości o tw o rzen iu  
się  w iększości w sejm ie, od 
d w u ch  ty g o d n i spo łeczeństw o  
doznaje  u lg i n a  tę  w iadom ość, 
ja k  g d y b y  lw ia  część tru d n o ś 
ci zo s ta ła  ju ż  u su n ię ta  p rzez 
u tw o rzen ie  s ię  tej w iększości 
od  dw uch  ty g o d n i dow iadu je 
się  czy te ln ik , że je szcze  o d b y 
w ają  się  rokow an ia  m iędzy  
k lu b am i, czyli w iększość je 
szcze n ie is tn ie je .

To p rag n ien ie  w iększości s t a 
ło s ię  ta k  d om inu jącym , że 
w ie lu  czy te ln ików  gazet, a n a 
w e t n iek tó rz y  po lity cy  m nie
m ają , iż sam  fa k t p ow stan ia  
w iększości j e s t  w a ln y m  k ro 
k iem  n ap rzó d  w u p rz ą tn ięc iu  
tru d n o śc i, p ię trz ą c y c h  się  u  
p ro g u  naszego  n iepod leg łego  
b y tu .

J e s t  to op tyczne złudzenie. 
N iem ieck i dow cip  m ów i, że 
p ien iąd z  sam  w sobie n ie  d a
je  zam ożności, bo go trzeb a  
posiąść , ab y  b y ć  zam ożnym . 
P odobn ie  m a  s ię  i z n aszy m  
zagadn ien iem . P o w stan ie  w ię 
kszośc i  ̂ i og łoszenie sieb ie  
w iększością  p rzez  k ilk a  k lu 
bów  n ie w y s ta rczy  do zb aw ie 
n ia  R zeczypospolite j: p o trzeb a  
m ieć  p ro g ram  p racy , ja k ą  ta

w iększość  zam ie rza  p rz e p ro 
w adzić. A  o ty m  je s t  dziwni® 
g łucho . W y g ląd a  to  tak , ja k -  
g d y b y  pew ne k lu b y  m ia ły  
ocho tę  og łosić s ię  w iększością , 
a p ra ca  p raw o d aw cza  m ia łab y  
się  ro b ić  sam a.

Z w iązek  ludow o - n a ro d o w y  
zab ieg a ł p rzez  sze reg  m iesię 
cy  około zg ru p o w an ia  w ięk szo 
ści se jm u  pyzy p ew nym  p ro 
g ram ie  p ra cy . fi W  p o lity ce  za
g ran iczn e j chodziło  o zaw arc ie  
so juszów  z w y raźn y m  an tin ie - 
m ieck im  fro n tem , —  a w  po 
lity c e  w ew nętrzne j o w spó lny  
p ro je k t k o n s ty tu c ji, o re fo rm ę  
ro lną , o czyszczen ie ad m in i
s trac ji, o re o rg an izac ję  arm ji, 
o u staw o d aw stw o  spo łeczne , o 
p race  p u b liczn e  i t . d.

B ył to  p ro g ram  p aństw ow o- 
tw órczy , op racow any  w  z a ry 
sach  p rzez  in ic ja to ró w  i da
w ał ty m  sam y m  ręk o jm ię  w y 
konalności, g d y b y  p rz y  n im  
b y ły  s ię  sk u p iły  s tro n n ic tw a  
państw ow e. P ro g ra m  b y ł w y 
m ierzony  p rzec iw  an tip ań s tw o - 
w ym  i an tisp o łeczn y m  dążno
ściom  an a rch iczn y m .

Okazało się, że m łode s tro n 
n ic tw a w  m łodym  sejm ie  m i
mo zab iegów  n ie  d a ły  się 
w c iąg n ąć  do b lo k u  p a ń s tw o 

w ego, zd a je  się , g łów nie z  oba" 
ab y  in ic ja to rz y  n ie  zaoh  

c ie li b y ć  wykonawca:., i p r o 
g ra m u  w y pracow anego , bo  to  
m o g ło b y  u ła tw ić  p rz e c iw n i
ko m  a g i ta c ję 'w  ty m  k ie ru n k u , 
że s tro n n ic tw a  z rseg so n e  p o 
sz ły  pod  k o m en d ę  Zw iązku .

Rozpoczęto s a ty m  rab itig i o 
u tw o rzen ie  w ięk szo śc i z w y łą 
czen iem  Z w iązku . N it  w sp ó l
n y  p ro g ram  p racy , le sz  m a 
te r ia ln y  fa k t ' w iększości s ta ł  
s ię  celem . Co do p ro g ra m u  n ie  
w idać go n aw e t w z a ry sac h .

D o w ied zie liśm y  się, że w 
s tro n n ic tw ac h , zm ie rza jąc y ch  
do w ięk szo śc i, je szcze  n ie  zg o 
dzono s ię  n a  t®, czy  s®jm m a 
b y ć  jed n o  czy  dw uizbow y — 
dzień  w cześn iej p odano  d z ię n -  
n ikom  z pow agą w iadom ość, 
że n ie  m a  zg o d y  co do sposo 
b u  w y b ie ra n ia  g łow y p ań stw a , 
a  dz ień  później znow u zd rad zo 
no pó łgębk iem , że co do re fo rm y  
ro lne j z a p a try w a n i*  są  b ard zo  
rozb ieżne. P o lity k i z a g ra n ic z 
nej podobno się  naw et ni® po 
ru sz a , . ażeby  n ie  d o jść  do 
p rzek o n an ia , że w spólna  łin ja  
w y ty cz n a  je s t  n ie do o s ią g 
n ięcia .

B ardzo  chudo  p rz ed s taw ia  
się  w ięc sp is  ty ch  sp raw , w  
k tó ry c h  b ęd z ie  m ożna o s iąg 
n ąć  w spó łdz ia łan ie . D o ty c h 
czas o siągn ię to  zgodę ty lk o  n a  
dw a zagadn ien ia : 1) pow inno

się  u tw « rzy ć  wi#tB30Ść, 2) 
Z w iązek  lu dow o-narodow y  m a  
b y ć  z n is j w yłączony . J a k  n a  
w iększość, k tó ra  che® ob jąć  
rz ą d y , p ro g ram  to z b y t s k ą 
p y . J s s t  t*  podn iesien ie  hasła, 
"w iększości*  do godności p ro 
g ram ow ej zasady .

B yć m oże, że za  to  ty m  
s ta ra n n ie j  o b m y śla  s ię  sposo 
b y  o b sad zen ia  k ie ro w n iczy ch  
s tan o w isk . A le jeże li ta  w ię 
k szo ść  n ie  o p racu je  w spólnego 
p ro g ra m u  p ra cy , to  n r s tą p ić  
m u si je d n a  z d w u ch  ew sn tu - 
alnoś i :  albo rząd , z n iej p o 
w sta ły  czy  n a  niej s ię  o g ie ra - 
ra ją c y , zech ce  działać, a w te 
d y  p rz y  p ie rw szy m  lep szy m  
p rzed ło żen iu  rządow ym  ta  w ię 
kszo ść  się  rozb ije , albo te ż  
rz ąd , n ie  ch cąc  w y s taw ić  te j 
w ięk szo śc i n a  p ró b ę , w s trz y 
m a s ię  od w szelk ie j in ic ja ty 
w y  i w  p ań stw ie  tw o rzący m  
s ię  za p an u je  bezczy n n o ść  czy 
li bezrząd .

T ru d n o śc i w u łożen iu  choć
b y  k ró tk o  oddechow ego p ro 
g ra m u  p ra c y  u sp raw ied liw ia ją  
w sze lk i p essy m izm  w ty m  k ie 
ru n k u .

Jeże li Z w iązek ludów o-na- 
ro d o w y  n ie o siąg n ął p o ro zu 
m ien ia  n a  swój p ro g ram  p ra 
cy, a  dzia n aw e t je s t  w y łączo 
n y  z kom binacji, to  n ie  je s t  
z łośliw ością  p rzy p u szczen ie , iż  
p o d s taw ą  rokow ań  s ta ły  s ię  
za sad y , odm ienne od za sad  
Z w iązku. M ożna za ty m  p rz y 
p u szczać , ż® w  p o lity ce  z a 
g ran iczn e j chodzi in ic ja to ro m  
o ze jśc ie  ze s tan o w isk a  an ti- 
n iem ieck ieg o  i o roz luźn ien ie  
n a sz y ch  s to sunków  z F ran c ją , 
W ło ch am i, A n g lją  i A m eryką . 
Są n aw e t pew n e oznaki, w sk a 
zu jące , że ta k ie  p rz y p u szcz e 
n ie  je s i  uzasad n io n e . N iepo jęta  
u stęp liw o ść  p o lsk ich  delegatów  
p rz y  ro k o w an iach  w  B erlin ie , 
b ez k a rn e  sk an d a le  n asz y ch  po
se ls tw  i m isji w  H adze, w  B e r
n ie , w  R:;ymi«, w  W a sz y n 
g to n ie  i t . d., rzu cen ie  n a  d y 
p lo m ac ję  p a ń s tw a  zap rzy jaź 
n ionego z n am i p o d e jrzen ia  
o p rzem y tn ic tw o , k tó reg o  do 
p u śc iła  s ię  m is ja  h an d lo w a — 
w szy stk o  to  są  w y p ad k i, k tó 
r e  w olno tłu m a czy ć  u k ry tą  
ch ęc ią  p o ró żn ien ia  P o lsk i z 
k o a lic ją , ab y  ją  sk iero w ać k u  
p ru sk ie j p rz y s ta n i. A  jeże li 
in ic ja to ro m  n ap raw d ę  u śm ie
cha s ię  ta k i p lan , to  je s t  s łu 
szne i u za sad n io n e  w y k lu cze 
n ie  Z w iązku  ludow o-narodow e
go z k o m b in ac ji ku łuo row ych .

P ie rw sze  w y s tęp y  tej ro d zą 
cej się  dopiero  w iększości n ie  
m o g ą  b u d z ić  o tu ch y . O drzuci
ła  n ag ło ść  w n iosku  o zb ad a-
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nie aresztowań policyjnych, 
chociaż większość tych stron
nictw uchwaliła niegdyś ko
misję do badania nadużyć w 
armji. Są w wojsku nadużycia 
pieniężne, na szczęście o wie
le rzadsze niż się powszechnie 
mniema, ale i zaimprowizowa
na policja przetrzymuje wielu 
obywateli państw a w więzie
niach bez uzasadnionej potrze
by. Strzeżenie praw obywatel
skich do wolności powinnoby 
stać bodaj na równi ze strze
żeniem grosza publicznego.

Drugim występem było od
rzucenie nagłości wniosku, 
domagającego się zniesienia 
zakazu obrotu ziemią. Zaka
zami nie reguluje się żadnej 
kwestji żywotnej na dłuższą 
metę, bo życie nie stoi. W i
docznie ci panowie pragną za
trzym ać wszelki ruch w dzie
dzinie z m jp  własności rolnej, 
póki nie ^obm yślą jakiegoś 
wspólnego planu. Ponieważ 
ten  plan będzie musiał być 
kompromisowym, nie można 
do niego przywiązywać wiel
kich nadziei. Zycie gospodar
cze rozwija się bowiem, według 
własnych prawideł, a nie we
dług partyjnyeh^kompromisów.

W szystko razem wziąwszy, 
ciężkie tworzenie się większo

ści z wyłączeniem Związku 
ludowo-narodowego zdaje się 
wskazywać, że strenietw a, któ
re stały dotąd na stanowisku 
narodowym i państwowym, 
oddzieliwszy się od Związku, 
muszą czynić ustępstw a ze 
swoich zasad, aby pozyskać 
partje, stojące na odmiennym 
stanowisku. Jak  daleko zajdą 
w tych ustępstw ach, nie wia
domo. Jednakże przewlekłość 
rokowań każe wnosić, że te 
ustępstwa będą się zwiększały 
w m iarę przeciągania się po
rozumiewam Należy im ży
czyć dla dobra państwa, aże
by nie skończyły się wyrze
czeniem się całego program u 
narodowego i ostatecznym ro
zejściem się rokujących na 
dobitkę.

Nie byłoby w tym  nic dziw
nego, bo program  pracy wspól
ny mogą ułożyć stronnictwa, 
których zasady istnienia nie 
są wprost sprzeczne z sobą. 
To też miał słuszność zjazd 
delegatów Związku L. N., kie
dy uchwalił, że sojusze mię
dzy stronnictwam i powinny 
się opierać na pokrewieństwie 
zasad.

Jan Zamorski, 
postł.

Pim mm in M  i m .
U r o c z y  » te£ c i n fed ato lM *

W  nadchodzącą niedzielę, 
dnia 9-go b. m. odbędą się w 
naszym mieście uroczystości, 
związane z wyrzuceniem za
borców z naszego kraju.

Po szeregu lat ciężkich, gdy 
walczące arm je spadkobierców 
owej trójcy szatańskiej, co 
rozgrabiła ziemie Rzeczypospo
litej, przemierzyły całą Polskę, 
niszcząc i fabując nasz kraj 
bogaty, a taki nieszczęśliwy, 
dożyliśmy wreszcie radosnej 
chwili, kiedy to dwaj wrogo
wie, co trzeciego zwalczyły, 
same zachwiane w swojej po
tędze państwowej, sromotnie 
uciekły z naszej ziemi.

Dnia 11-go listopada ubie
głego roku opuściły nas sze
regi wrrażego żołdactwa, go
spodarującego w naszym k ra 
ju  tak, jak  tylko chciwy i 
bezwzględny łupieżca gospo
darować umie. Jakaż to ra
dość była patrzeć, gdy garstki 
naszej młodzieży rozbrajały 
do niedawna buńczucznych 
germ ańskich żołdaków'!
" W  niedzielę mamy uczcić 
tę  pamiętną chwilę.

Jednocześnie z tą radością 
łączą się dwie inne: dzień ten 
ma być świętem naszego woj
ska i naszej kolei. Od spraw
ności i mocy tych dwuch waż
nych arterji naszego życia 
państwowego w pierwszym 
względzie zawisła wolność na
szego kraju. Dla tego to całe 
społeczeństwo b. Królestwa 
chwilę tę  radośnie obchodzić 
będzie.

I nasze miasto wyłoniło ko
m itet z członków obywatel
stwa, -wojskowości, kolei i Ra
dy miejskiej, aby pamiątkę 
naszej pierwszej radości po 
tak  długiej niewoli uświetnić. 
Jednocześnie, aby chwilę tę 
uczcić dziełem pożytecznym, 
postanowiono na zebraniu ko
m itetu zarządzić w naszym 
mieście i w okolicy składki 
na dwa cele: na ciepłą odzież

nikt ze zbierających nie był 
narażony na przykrości. Może 
ktoś odmórdć ofiary, aczkol
wiek komitet w to wierzy, że 
nawet najbiedniejsi dadzą gresz 
swój wdowi, ale niech wszy
scy pam iętają o tym, że trze
ba być dla kwestarzy uprzej
mym, bo to są ludzie, którzy 
oddają swe usługi dla ogólnej

sprawy.
Szczegóły program u omó

wione jeszcze zostaną w pra
sie.

Do publiczności komitat 
zwwaca się z prośbą, aby ze
chciała wziąć udział w uro
czystościach, a zachowaniem 
się swoim przyczyniła się do 
świątecznego nastroju.

Uduchowione miasto.
(Koresp. własna „Iskry®).

W arszawa w listopadzie.

i obuwie dla wojska i na ple
biscyt na Górnym Śląsku. Oba 
cele są ważne i oba górne, 
dlatego komitet nie wątpi, że 
społeczeństwo nasze, aczkol
wiek tak  bardzo wyczerpana, 
jednak pośpieszy z •fiarnością 
i odda to, co jeszcze oddać 
może.

Program  niedzielnych uro
czystości w naszym mieście 
jest następujący:

1) O godzinie ósmej na uli
cach m iasta rozlegnie się po
budka wojskowa.

2) O godzinie 9-ej hejnał na 
wieży kościelnej.

3) Jednocześnie o 9-ej roz
pocznie się zbiórka przed ko
ściołem stowarzyszeń i insty
tucji, które zechcą wziąć u- 
dział w pochodzie. Stowarzy
szenia winny przybyć z cho
rągwiami, mając na czele de
legacje.

4) O godzinie 10 ej będzie 
odprawdona uroczysta suma.

5) O godzinie ll-e j i pół na
stąpi pochód na dworzec wie
deński, gdzie odbędzie się od
słonięcie tablicy pamiątkowej 
i zostaną wygłoszone dwa 
przemówienia.

6) Po przemówieniach defi
lada wojsk.

7) O godzinie 1-ej uroczysta 
akademja w sali Rady miej- 
sliioj.

8) O czwartej bezpłatne 
przedstawienie w teatrze.

9) O godzinie 4-ej i pół kon
cert orkiestry wojskowej na 
placu przed dworcem.

10) O ósmej wieczorem uro
czyste przedstawienie w te 
atrze (płatne).

Od piątku w mieście na
szym rozpoczną się zbiórki na 
wspomniane cele. Będą sprze
dawane nalepki i zbierane 
ofiary.

Sprzedaż nalepek, znaczków 
i zbieranie ofiar potrwa przez 
piątek, sobotę i niedzielę. Ko
mitet prosi uprzejmie, aby

Niewiadomo czy jest w Eu
ropie dzisiaj drugie miasto tak 
uduchowione, jak Warszawa. 
Poprostu pławi się w absolu
cie. Okultyzm jest u nas *na 
porządku dziennym i wypełnia 
szczelnie wszelkie inne luki. 
Co drugi dom jest dziś nawie
dzany p zez duchy. Co trzeci 
odczyt chwyta profana za zje- 
żone świętą grozą włosy i rzu
ca w zaświaty. Co tydzień 
wykrywa się nowe, coraz bar
dziej wstrząsające medjum.

Przyjechał z Ameryki Rey
mont i po raz pierwszy miał 
mówić o czym? O okultyzmie.

Przybyła pani Siemiaszkowa, 
i ma zamiar deklamować rco? 
W iersze medjumiczne.

Zawitał Przybyszewski po 
10 latach, i wystąpił z czym? 
Z odczytem okultyczuym.

Jasnowidze i prorocy mno
żą się wprost zatrważająco.

Na każdym rogu każdej ulicy, 
obok braci Pakulskich, mieszka 
osoba, która za m arny grosz 
(30—50 marek) może bez za
jąknięcia wyłuszczyć delikwen
towi wszystkie jego przyszłe 
i przeszłe koleje.

Na rogu ulic A. i B. miesz
ka chircmantka, której nie 
sprawia żadnego wysiłku obli
czenie, w jakiej ilości będzie 
delikwent obdarzony potomno
ścią i jak  się będą nazywały 
dzieci jego dzieci.

Na dziesiątkach seansów spi
rytystycznych Mickiewicz, Sło
wacki i Krasiński zjawiają się 
bądź luzem, bądź gromadnie, 
i wygłaszają arkuszowe impro
wizacje.

(Miorowicz uznał, że Mickie
wiczowskie 44 jest niewystar- 
czalne, i zapowiedział, iż on 
sam jest sto sześć.

L isty  z K rak ow a.
(Koresp. spec. „Iskry®)

W  listopadzie.

* T#n, kto przywykł spędzać 
jesień w Krakowie, czuje się 
dziś dziwnie nie swojsko. Zda 
się, że jest w jakim ś okcym 
sobie grodzie, gdzie ludzie po
zbyli się wszelkich instynktów 
hum anitarnych „zacięli się® 
jakgdyby i — per fas et ne- 
fas — dążąc d® wzbogacenia 
wojennej kalety, wyrwali z 
serc swoich resztki uczuć, starli 
dawny polor staromiejskiego 
sentym entu, a, rzuciwszy się 
na ponętną zdobycz, z dziko
ścią panter i hjen prą naprzód 
bez opamiętania się, bez myśli 
i zastanowienia.

Istny Babilon wszelkich ła j
dactw i zbrodni, istna Sodoma 
paskarstwa i łapownictwa.

Przełom październikowy nie 
uszlachetnił ani na jotę gru
boskórnego podwawelskiego 
mieszczucha, nie obudził w 
nim nawet skry  patrjotycznej, 
nie wywołał nawet jednej łez
ki obywatelskiej. W prost od
wrotnie nawet!

Niepodległa, Ta, o której 
dziadowie nasi mówili z bi
ciem serca, Ta, która była naj
tajniejszą tęsknotą i umiłowa
nym eelem pokoleń, stała się 
dzisiaj żerem bezwstydnych 
łupieżców, stała się widownią or- 
gji paskarzy i kryminalistów.

Ten szalony taniec bestji w 
ludzkim ciele po trupach przez 
się zniszczonych i wyzyskiwa
nych biedaków, tan szubraw
ców, oszalałych z żądzy zy
sków, pijanych krzyw dą dru
gich, słabszych i mniej szyci’, 
potworno przybiera rozmiary. 
Ich szał osiągnął już najwyż
sze szczyty. Urzędnicy, nau

czyciele, wogóle stan wolny 
ugina się pod ciężarem wytwo
rzonego w tak  anormalnych 
warunkach życia, gdyż żadne 
barki nie są w możności u trzy
mać się w równowadze.

To też w atmosferze Kra
kowa czuć od pewnego czasu 
powiew buntu, nieprzepartą 
chęć zdławienia hjen, zdusze
nia w zarodku tych potwor- 
niaków, które rodzą się w ba
gnie paskarskiego rozpasania. 
W alka jest nieubłaganą, a lada 
chwila należy spodziewać się 
wybuchu rozgoryczenia gło
dnego tłumu, pozbawionego 
już obecnie w zupełności wszel
kiej nadziei powrawy stosun
ków aprowizacyinych i opa
łowych.

Brak mąki, cukru, soli, kar
tofli —■ tej podstawy wyżywie
nia proletarjatu odbija się naj- 
fatalniej na zdrowotnym sta
nie ludności, to też epidemje 
szerzą się po całej okolicy, a 
żniwo śmierci jest coraz obfit
sze. Na ten fatalny stan nie 
mniej wpływa mizerja mieszka
niowa, której stan dzisiejszy 
przechodzi wszystko, co tylko 
najbujniejsza -wyobraźnia jest 
w stanie stworzyć. Przetargi 
mieszkaniowe są na porządku 
dziennym, a kto nie zaofiaruje 
od 5—10 tysięcy koron od
stępnego, ten nie może liczyć 
na żadne względy zeskorupia- 
łych serc kamienicznikćw k ra 
kowskich.

W szystko to daje obraz tak 
rozpaczliwie sm utny i depry
mujący, iż nawet najuroczyst
sze obchody, któreby w in 
nych warunkach obudziły naj-

D-r me ycyny

b. ordynat, kliniki chorób skór
nych, weneryczn, i moczo-płcio- 
wych. Używ. prnp. 914. Analiz.

mikrdsskop.
9— 11 g. r., 6—8 pp. Kob. 5—6 pp
Ul. Małachowskiego (Fabryczna) Na 16

d. Pog ody.

D o k t ó r

ii. Gutowski
Chdrobt) skalne, wene
ryczne i mc czopłciow®. 

Przyjmuje or 4 do 7 w. 
Hotel „Cen rai" N® 8 

ul. 3-go Maja M  8 SOSNOWIEC.
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hlieę TargjWą p  S, 
dom I. JH. Wejnreba.
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fw ił  |n  ftławski
w Czę . chowie, 

ul. św. Pas.i«y Marji t. J.
II Aleje Nr. 11,. obok teatru 

—  Paryskiego. —* 
Choroby skórc e, dróg m oczo

wych i w eb  sryczne.
Pratyjmaje od 9—12 )'«bo i od 4—7 p p 

Panie od!2 -  1 po poł.

Warsztet taśabrski 
M.& zental

Sosnowiec, u l.** ! war owa 8 II pięt.

Wykonywa - , '  cenach przy
stępnych w; ,de roboty w 
zakres kuśnie ra5wchodzące,
jako futra, ż ty  karakuło
we i t. p.

Dla p. p- kra* specjalne 
ustf) . twa;

Lekarz l«ntysta
J. B o  T e inMi

p o \ rac .

Sosnowiec, u < ejowska 15.

I l e 1

% Szatenś-ztein
GOC IMy PRZYJĘĆ; 

od 10—1 1 «d 6 po poi. 
Leczenie zębe plombowanie 
wprawianie zębów bez podnie

bienia złote korony, 
ul. Modrzsjows :a l i  3,

,1 I  a  S  A* -  6 listopada 191# soku. M  250

żywszą radość i zadowolenie, 
entuzjazm i żywą emocję, — 
dziś mijają -wśród powszechnej 
apatji, bierności, a czasem na
wet pomruku dość głośnego 
niezadowolenia.

Jest w tym  pomruku moc, 
je st myśl, nie prośba iuż, lecz 
żądanie, aby zapobiedz kata
strofie, klęsce żywiołowej, gdyż 
„Hannibal— głód jest już ante 
portas®.

A  widmo tego potężnego 
mocarza szczególnie przeraża 
młódź naszą, która z niebywa
łym  dziś w żadnej sferze en
tuzjazmem garnie się do kry- 
nicznych źródeł wiedzy, do 
swej starej Macierzy—wszech
nicy Jagiellońskiej oraz świe
żo kreowanej Akademji Gór
niczej, rokującej jaknajświe- 
tniejszą przyszłość.

Biedna młodzieży studjują- 
ca! Kiedy po długich zabie
gach uda ci się otrzymać ma
leńki pokoiczek, licho umeblo
wany, zimny o zabarwieniu 
mansardowym, wówczas u- 
przejma paskarka bezwstydnie 
śmie ci zaproponować opłatę, 
wynoszącą miesięcznie tylko 
300 koron, lecz pod w arun
kiem, iż postarasz się zaopa
trzyć ją  w węgiel, prowianty, 
a jak  żartownisie twierdzą, zo
bowiążesz się wydać jej córkę 
bezdzietną starą pannę — za 
mąż.

Ten warunek w tych cza
sach krytycznych staje się o 
tyle ciężkim i niewykonalnym, 
że taki młodzian woli przeno
cować na twardej ławie plan
tacyjnej i cieszyć się wido
kiem żywo oświetlonego gm a
chu teatralnego.

Teatr! Mój Boże! „Teatr 
krakowski! Któż cię pam ięta 
w naszym kraju!® Solski, W y
socka, Adwentowicz, Siem asz
ko i tyle, tyle imion, które 
starły  się na wieki, bezpo
wrotnie.

Teatr krakowski przeżył 
swoją sławę, i dziś pozostał 
tylko* szkielet, kościotrup, ma
ska bez grymasu, bez wyrazu, 
bez treści. Kto przeżył z te
atrem  naszym chwile „górne 
i chmurne®—ten dziś od niego 
ucieka, kryje się, by go nie

widzieć, wstydzi się, że on 
takim  jest.

Hej, hej! Wy, dobre cza
sy krakowskie. Czasy tw ór
czej myśli, czasy lotów pod
niebnych i walk prometejskich.

W szystko minęło, pozostała 
jeno złuda, echo, sen.

I jak  bolesny świder w tła
cza się prorocza myśl naszego 
wieszcza z pod Wawelu:

„Ostał ci się jeno szaur*...
Wł. Melyński.

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dziś w czwartek b. 6 m. Leonarda
ju tro  w piątek 6 b. m Engeibsrta

Wschód słońca g. 7 m. 04.
Zachód „ g. 4 m. 23.

Zmiana we frakcji N. Ż. R. 
Poseł łódzki, Józef Dąbrowski, 
członek stronnictwa N. Z. R. 
złożył swój mandat, wobec te 
go, że otrzymał nominację na 
dyrektora polskiej krajowej 
kasy pożyczkowej w Mińsku 
Na miejsce posła Dąbrowskie
go wchodzi p. Helioh, kierow
nik polskich Związków zawo
dowych w Łodzi.

1500 apteczek szkolnych. Z
polecenia min. zdrowia p u 
blicznego wydział aprowizacji 
sanitarnej państwowego komi
te tu  pomocy dzieciom, przy
gotowuje 1500 apteczek, które 
przeznaczone będą do rozda
nia przez sekcję hygieny szkol
nej szkołom.

Ofiarność Sosnowca. Magi
stra t m. Sosnowca ofiarował 
bezpłatnie 25 par butów z cho
lewami nowych dla żołnierza 
polskiego na front wołyński, 
które zostały wręczone dla od
dania generałowi Listowskiemu 
adjutantowi dowódzcy garni
zonu pp. H. Szeligowskiemu, 
który w imieniu powyższego 
dowództwa składa gorące po
dziękowanie.

Wykaz pracowników, poszu
kujących pracy, zgłoszonych w 
państwowym urzędzie pośred
nictwa pracy w Sosnowcu do

Bratobójca.
ROMANS

54.
Szli wolniej, pomimo jednak 

wszelkich ostrożności, odgłos 
ich kroków rozlegał się na 
zmarzniętej ziemi.

Na szczęście dla nich, głu
szył je ryk gwałtownego wiatru.

Nagle Klaudjusz przystanął.
Znajdowano się naprzeciw 

bram y sztachetowej, wycho
dzącej na domki rzeczne i fa
bryki.

Grivot poomacku poszukał 
kłódki, przytrzymującej obie 
części łańcucha, wiążącego ;te  
wrota. Pochwyciwszy ją, wy
dobył z kieszeni klucz, włożył 
go do kłódki i otworzył. Łań
cuchy opadły, a wmota obró
ciły się na zawiasach.

Dwaj łotrzy weszli.
Skradając się wzdłuż murów 

fabrycznych, dostali się w re
szcie pod wysoką bramę fab-

dnia 31 października: biurali- 
stów 128, biuralistek 140, ma- 
szynist. 41, urzędników 35, o- 
chroniarek 14, nauczycielek 13, 
sklepowych 102, inż. mech. 5, 
inż. elekt. mech. 5, techników 
18, techn. elek. mech. 8, ekspe- 
djentów 10, magazynierów 16,’ 
felczerów 2.

Już nie przemycają... „Kurjer 
Codzienny® donosi, że wszel
kie przemytnictwo na granicy 
górnośląskiej obecnie zostało 
uniemożliwione. Stało się to 
dzięki temu, że służbę tu  objął 
górnośląski pułk strzelców by
tomskich. Zamknęli oni w ten  
sposób granicę, że bezwarun
kowo niepodobni przez nią 
się przedostać.

Teatr H.^Czarneckiego. Dziś 
wystawioną będzie melodyjna 
operetka Kalmana „Manewry 
jesienne®, w której role głów
ne wykonają pp. Fedyczkow- 
ska, Leonowicz, Rudkowski, 
Olędzki, Woliński, Miller, rolę 
zaś gwałtownego pułkownika 
wykona dyr. Czarnecki. Na 
całość doskonałą, złożą się jak  
zwykle, piękne tańce.

W  piątek towarzystwo w y
jeżdża do Dąbrowy.

W  sobotę „Jenerał huza
rów*.

W  niedzielę dwa uroczyste 
przedstawienia, jako w pierw 
szą rocznicę rozbrojenia niem- 
ców. _ _ _ _ _

25 Sędzina.
Obchód niedzielny. Komendant 

straży ogniowej ochotniczej 
prosi wszystkich b. członków 
straży bezpieczeństwa m. Bę
dzina, którzy w listopadzie r. 
ub. brali udział w rozbrajaniu 
niemców, a następnie byli 
członkami straży bezpieczeń
stwa, aby wzięli udział w po
chodzie w niedzielę, d. 9 b. m. 
Zbiórka punktualnie o godz. 
9-ej rano, w lokalu straży o- 
gniowej ochotniczej (ul. Mała
chowskiego, dom Klicha).

yiprraizacja j);dziaą.
Ponieważ urzędy aprowiza- 

oyjne, do których to należy, 
nie uważają za stosowne każ-

domiesięcznie ogłaszać -ludno
ści „norm kontygentu artyku
łów żywnościowych®, pozwala
m y sobie ich w tym  w yrę
czyć.

Normy żywnościowe mie
sięczne, obowiązujące od 1 paź
dziernika, są następujące:

Ciężko pracujący 
mąki 16,45 kg:, kaszy 1,62, 

cukru 1,52 soli 0,80, nafty  0,80.
Rodziny ciężko pracujących

mąki 7,62 kg:, kaszy 1,12, 
cukru 0,82, soli 0,80, naftyo,80.

Dla ludności miejskiej
mąki 5,40 kg:, (chieb) cukru 

0,40, soli 0,80, nafty  0,80.
Dla gmin (nie posiadających 

gruntu) 
mąki 5,40, soli 0,80, nafty 0,80 
(dla posiadających grunt) 
soli 0,80, nafty 0,80.
Nafta wydawana jest podług 

norm y na całą rodzinę.
Za wrzesień m agistrat m. 

Będzina otrzymał cukru po 600 
gramów na osobę, wydawał we 
wrześniu po 3[4 funta, za paź
dziernik po 1 i pół funta.

Obecnie m agistrat ogłasza, 
że naftę będzie wydawał za 
listopad w stosunku 0,80 kg. 
na rodzinę, nie korzystającą 
ze światła elektrycznego, a 
tym czasem m agistrat otrzym ał 
w tym  stosunku naftę d la  
ludności i za wrzesień i paź
dziernik? Dlaczego wydają ty l
ko na listopad?

Z Krajy.
Bandyci — truciciele. W  ub. 

piątek o godz. 8 wieczorem 
do restauracji w Nowym R yn
ku  (róg Ogrodowej) w Często
chowie przyszła kompanja zło
żona z 4-ech osobników, rze
komo celem robienia ta rgu  na 
świnie. Goście raczyli się'łwód- 
ką  w oddzielnym pokoju. Po 
pewnym czasie dwóch osobni
ków opuściło pokój, oświadcza
jąc  gospodarzowi, że ich ko
ledzy podpili sobie zanadto, 
więc niech się trochę prześpią, 
następnie uregulowali rachu 
nek i wyszli z restauracji.

której się otwierała mała furt
ka.

— Co to znaczy nauczyć się 
ślusarstwa! — odezwał się maj
ster pocichu. — Od jednego 
zamachu wykonałem wszystkie 
te klucze, a przecież to nie 
taka łatwa robota.

Dzięki drugiemu kluczowi 
podrobionemu, także dzieła 
Grivota, bram a fabryczna o t
worzyła się odrazu.

W tedy Klaudjusz i Robert 
udali się Mrogą wybrukowaną, 
prowadzącą od tej bram y do 
wyjścia z ulicy Hordoin, po 
prawej zaś i lewej stronie 
wznosiły się warsztaty.

— Zostawiam bramę nawpół 
otwartą — odezwał się Klau
djusz. — Na wszelki wypadek... 
Łatwiej ją  zatrzasnąć niż ot
worzyć.

Wicher, jęcząc, bębnił wście
kle po dachach warsztatów.

— Zaraz będziemy na m iej
scu — podchwycił m ajster — 
chodźmy.

Szli dalej z wielką ostroż
nością i przybyli do palisady, 
która oddzielała warsztat od. 
mieszkania Ryszarda Verniere.

Płomyk gazowy palił się

ciągle po nad mieszkaniem 
W eroniki, ale wiatr tak  nim 
wstrząsał, że chwilami podwó
rze było zaledwie oświetlone.

— Stój! — szepnął Grivot.— 
Poznajesz?

— Tak — odpowiedział Ro
bert — to wejście do m iesz
kania osobistego Ryszarda.

I wskazał budynki po p ra
wej stronie.

Po lewej w głębi podwórza 
mieścił się pawilon, zamiesz
kany przez odźwiernę.

Grivot przyjrzał mu się fu- 
ważnie.

Rolety były zapuszczone, nie 
dawało się widzieć żadne 
światło.

Majster wydobył z kieszeni 
pęk kluczów i, podając je 
wspólnikowi, rzekł:

— Oto trzy  klucze... Naj
większy otwiera drzwi budyn
ku, ten średni drzwi, od gabi
netu, a najmniejszy kasę. Weź 
je...

— To ty  ze mną nie wcho
dzisz? — spytał Robert trochę 
zmieszany.

— A któżby pilnował na 
dworze?.. Czy można wiedzieć, 
co się stanie? Przecie musisz

być uprzedzony, gdyby coś 
zaszło niespodzianego.

Klaudjusz wyciągnął k u n ie 
m u wciąż klucze.

Robert się wahał.
— Jakto, znowu ceromonje 

i to przy takiej dobrej spo
sobności? — wyrzekł m ajster, 
widząc brak stanowczości w 
swym ■wspólniku. — Jesteś u 
drzwi m ajątku i pozostawiasz 
je  nieotwartymi... O! to w ielką 
babą jesteś, mój stary! Pomyśl, 
że ju tro  zrana pięćset pięćdzie
siąt tysięcy franków pow ędru
je  do banku, i wtedy będzie 
już zapóźno. No, no... Naprzód!

Słowa te ożywiły upadającą 
energję Roberta.

Pochwycił klucze i postąpił 
ku  drzwiom mieszkania.

— Jeszcze jedno słowo — 
rzekł Grivot — drzwi od kasy  
nie dadzą się otworzyć tylko 
samym kluczem.

— Wiem, jest jeszcze sekret.
— I to wspaniały.
—- Jaki?
— Na każdym rogu kasy

m. m. *



Gdy nadeszła  godz. 10  r e 
s ta u ra to r  chciał zbudzić śp ią 
cych, lecz > rzy poruszeniu j e 
dnego z nieb. bezw ładne ciało 
usunęło  się na  podłogę. N a
ty ch m ias t zawezwano policję i 
lekarza, k tó ry  stw ierdził za 
tru c ie  m orfiną. Po p rzepłuka
n iu  żołądków obydw u hand la
rz y  bydłem  w stanie n ieprzy

tom nym  o godz. 3-ej w  nocy 
odwieziono do szpitala, gdzie 
dopiero nazajutrz o godz. 11-ej 
odzyskali przytom ność.

Z atrucie m orfiną dokonane 
było w  celach rabunkow ych, 
gdyż śpiących okradziono na 
znaczniejsze sum y pieniężne. 
Energiczne śledztwo w toku.

Tajemnicza zbrodnia.
K obietę ze  zw iązanym i rękam i i nogam i w r z u c o n o  do P rzem szy.

(Koresp. w łasna).

Pod Im ielinem (pow .pszczyń- 
ski) wyłowiono w Przem szy 
zw łoki kobiety  zupełnie nagiej. 
Po dokonaniu oględzin lek a r
sk ich  skonstatow ano, że ko
b ie ta  owa padła  ofiarą tajem 
niczego m ordu.

M ianowicie ustalono, iż zbro
dniarze związali swej ofierze 
ręce  i nogi i w rzucili ją  do 
P rzem szy.

Żadnych znaków, po k tó 
ry c h  m ożnaby usta lić  osobi
stość  utopionej nie znaleziono 
prócz m ałego m edaljonu na

M ysłow ice, 5 listopada.
szyi, zawieraj ąfcego fotografję 
jak ie jś  kobiety.

Zbrodni dokonano p rzed  k il
k u  tygodniam i. „ U topiona m a 
m ałe ręce i nogi, la t może li
czyć od 20 do 25, m a przy- 
tym  ogoloną głowę, z czego 
w nosićby  należało, że je s t  ży
dówką zam ężną.

W ładze niem ieckie p rzypu 
szczają, iż zbrodni dokonano 
po stronie  polskiej, żadnego 
bowiem  zam eldow ania  o zagi
n ięciu  kobiety  w tym  wieku 
n a  G. Ś ląsku w ostatn ich  cza
sach nie było.

Telegramy,
K o w m l l n t  polski.

W arszaw a, 6 listopada.
(P . A . T .)

K om unikat sztabu  general
nego z d. 5 b. m.

Front fltsw sko-białorU std.
Oddziały nasze na odcinku 

m iędzy Borysowem  a Dźwiną, 
atakow ane od dłuższego czasu 
przez bolszewików, przeszły 
do kon trakcji, rozbiły i odrzu
ciły n ieprzyjaciela w k ierunku  
w schodnim . N ieprzyjaciel s ta 
w iał m iejscam i zacięty  opór, 
k tó ry  jednak  złam ano pod na- 
po rem naszych  dzielnych wojsk.

W zięliśm y dotychczas k ilku
se t jeńców  i znaczne m aterja- 
ły  wojenne. W alki trw aja  da
lej.

F ront w ołyń sk i.
Bez zm iany.
W zastęp , szefa sz tabu  gen.

Kaifar, pułkownik.

Zdrowie Paderewskiego,
W arszaw a, 5 listopada.

(P. A. T.)
W  stanie zdrow ia Paderew 

skiego nastąpiło  polepszenie. 
W obec ogólnego osłabienia le 
karze zalecają dalsze w strzy
m anie się od załatw iania spraw  
urzędow ych.

Mimo to p. p rezyden t m i
n istrów  żywo zainteresow ał 
s ię  brakiem  węgla w W arsza
wie i . zam knięciem  gazowni 
m iejskiej i kazał sobie przed 
łożyć term inow y rapo rt w tej 
spraw ie. W  każdym  razie za
pow iedzianego exposee na p ią t
kow ym  posiedzeniu p. p rezy
d en t m inistrów  nie będzie mógł 
wygłosić.

8 godzin pracy.
W arszaw a, .5 listopapa.

(P  A . T .)!

Kom isja przem ysłow o-han
dlowa dokończyła rozpraw  nad 
p ro jek tem  ustaw y  o 8 godzin 
p racy . Komisja p rzy jęła  zasa
dę 8 godzinnego dnia pracjr, 
nie w yłączając soboty, jako  
też zasadę bezwzględnego i 
całkow itego odpoczynku n ie
dzielnego w hand lu  za w yją t
k iem  sklepów m leczarskich, 
kw iaciarsk ich  i różnych przed
siębiorstw , w ym agających cią
głości p racy  w przem yśle.

Ograniczenie mchu 
kolejowego.

W arszaw a, 5 listopada.
(P. A. T.)

M inisterjum  kolei żelaznych 
ogłasaa: Celem zw iększenia
większej liczby parowozów dla 
przew ozu żywności i opalu 
m in isterjum  kolei żelaznych 
zam ierza od dnia 10 b.m. ty m 
czasowo na przeciąg 10 dni 0- 
g ran iczyć ruch  osobowy. N u
m ery  pociągów czasowo w strzy 
m anych, ogłoszą dyrekcję  ko
lejowe.

Komunikat rosyjski.
Berlin, 5 listopada.
(Tel. wł.)

K om unikat sztabu Juden i- 
cza donosi o opuszczeniu ca
łego te ren u  nad  zatoką fińską. 
Bolszewicy łrz jm a ją  w sw ych 

rękach  kom unikację z K rasną 
G órką i m ają m ożność p rzy  
pom ocy świeżo nadeszłych  po
siłków uderzyć na lewe sk rzy 
dło arm ji Judenicza.

N a praw ym  skrzyd le  bol
szew icy zaatakow ali na linji 
Psków —Ługa i zajęli Ługę.

F ron t Denikina. Bolszew icy 
po silnej walce zajęli D im i
tri e w i Krom i (?). D enikin za
ją ł Borysoglebsk.

Okupacja G. Śląska,
Katowice, 5 listopada.
(Od wł. koresp.)

P rasa  niem iecka otrzym ała 
z Berlina ze źródła wiau&go- 
gnego wiadomość, iż okupacja 
G. Ś ląska przez w ojska enten- 
ty  nastąp i joszoze w m is lącu 
bieżącym.

Wymiana ratyfikacji:
B erlia, 5 1? dopada.

(Tel. wŁ)
Z dobrze poinform ow anych 

kół p rasa  o trzym uje w iado
mość, iż w ym iana ra ty fikacji 
tra k ta tu  pokojowego nastąp i 
w  dniu 12 listopada.

Ej! psnsfej.
Lugano, S listopada. ’
( i t f l .  w ł.)

„Secolo" donosi z urzędow e
go źródła, iż rozw iązanie kon
ferencji paryskiej n astąp i do 
d. so listopada.

Ostatnie iieśsl
(Otrzym ana ś i i ś  nad ranem ).
— K ążą wieści, iż królem  

w ęgierskim  m a zostać ks.
F ranciszek  Jó zef Otto, syn 
k ró la  Karola. K andydat na 
króla w dn. 20  b. m. kończy 
la t ?.

— Za zatopione okręty pod 
Skapa hiow  n ism cy  zapłacą 
2 i pół mih&rda franków.

— Z Paryża donoszą, iż sie
dzibą sądu, p rzed  k tó rym  sta 
ną  zbrodniarza wojenni nie
m ieccy będzie Paryż.

— W. F in landji zarządzone 
m obilizację 6 roczników."

— D zienniki p rask ie  dono
szą, iż dr. K ram arz w yjechał 
do Denikina, by  objąć k iero
wnictw o spraw am i Rosji.

— Judoniez w nocy z sobo
ty   ̂ na  poniedziałek opuścił _____
Gatczynę. ‘/iSSrilflS li Pas*P°rt poTsic-francusk

. , 9* 7 * nr W7D nr w a°Ian'JJi fhlIgL’M 688** Wawrzyńca.___

Brasie ęjtesasiŁ I foszuKuję
i.   ......i, —   —.—  .w

/ i g U U i O n U  Banar5 DE restaurację 
II rzędu w Dąbrów ifl a mfanowice kon* 
sesję b. 0 . k. Komendy w Dąbrowie, pa
tent. akcyzowy z Iospsfctoratn Sknrdowego 
w Piotrko -’ie i świadectwo zarobkowo z 
inspekterat-u Skarbowego ic Dąbrowie na 
j919 r Łaskawego znalazcę uprasza się 
o zwroi tych dowodów pod adresem ul 
Króla Sobieskiego Ai 12 *

MtisiEi5ie~ ~
4  do 5  pokoi z  wygodam i p otrze
bne zaraz. Dam odstępne, pośred
n ictw o  w ynagrodzę. O ferty pod 
„Zaraz" do . I s kry".

Z n & c R fc i dla w°isk> rodników1Z iU StW fil S2k6, , tow4riystw ?kHl.
turslnyoh, j&k również niklowanie srebrze
nie, słoceuis, oksydowanie wykonywa fabry
ka wyrobów metalowych (Joldborg Kucyń- 
ski. Soaacwioc Przejazd Aś 1.

Z powodu wyjazdu"
coikowita wyprzedaż rozmaitych mebli 
jf*ko to: szafy, kredensy, biblioteki, garni
tury salonowe sypialnie mahoniowe, kom
pletne ctomcmy, sześloagi, materace, gra
mofony, pstsfony i płyty do tychże. Maga
zyn mebli F. Wojtkowiak: nl. Dekierta 
(Policyjna).

M&iowania ®?zelMch pnea-m u  w  a u i v  miotów, reperac
je  wykonywa n o w y c h ,  niklosoenie 

Krenc Policyjna obok składa 
Wojtkowiaka.

um eblow anego z"”o p ś  
>' łem, , światłem i obsłu- 

gu poszukuje przy polskiej rodzinie 
inżynier polak kawaler ceniący sp o 
kój. Zgłoszenia proszę nadsyłać do 
redakcji .Iskry" dla inżyniera S. P.
l i n i a  30 P®żdziernika wieczorem  

, w pociągu między Trzebi
nią a Chrzanowem sk^udzieno port- 

T zawierający; 500 kor@n, paszport 
niem iecki na im ię Franciszka Marek, 
patent na restsurecję wydany w Bę- - 
dżinie Józefy  Marek i kwit od prze
wozu m onopolu z Kielc na im ię J ó 
zefy Marek. Pieniądze zatrzymać, a 
papiery proszę odesłać: Sielce, Re- 
nardowska 35 restauracja.

Potrzebny S T
zorganizow ane] kooperatywy. Oferty  
pierw szorzędnych s i 1 z podaniem  
®arnnfe<5» składać pod a d r e s e m :  
„Stow arzyszenie Spożywcze Praeo- 
wnfków Tom, Hr. Renard" w Sosno®  
ca.____

^TaS5twowy^EJrTą.d 
Pośrednictwa Pracy,
Satlswa Aś ó, p o k ca  Slożbę d em o se , 
rzem ieślników, a także .aiesykssalifi- 
kowanych robotników i robotnice, 
kendydatów do term ian oraz raty- 
nsw B nych.— biaralistów, bioralletlci 
m aszynistki, techników i t. p — P o 
średnictw o bezpłatne8.
/ l i o r i n f t ł ^  ksi? 2 eezsa źyw neścio- 

wa wydana przez kop. 
na im ię Ludwika Fro-hr. „Renarda 

staka.

JJ&ftfrfi 6"ei ^ l e s y  gimnazjum 
. państsssego Im. .Staszy- 7 „ „ U j A „ A

sa w Sicsaowcn odsiela lekcji i kóre- /r tn U D lO llO  
cetycji w zakresie k l a s  niższych '
Wiadomość w odm. Iskry*.
7 flOTT15i ł  paszport wydańyprzez 

władz'1- niem ieckie na 
im ię A nny Żurek.
'/ .is  ry i n  ft \  paszport spydtmy przez / J U g lU Ą l  u,}a(3ze Kiem!eckie na
im ie Bronisławy Wrona.

kciroom • liu. Lnvxm, anemwnni ucwgnm rv OM mtam ia^Kanjirrs

psszpart wydany przos 
władze niemieckie ne imięZs^inąf

Beli Minc.

Ż» ginął
Mani Skóry.

panzport wydany przez 
władze niemieckie na imię

7  SU Wł Tl Q1 ,‘,’yflany przez
L l d g W Ą t  władze niemiecki, na imię 
Józefa Urbańskiego.
9 f H r i H f i ł  ’’ wydany' "“ 'przez

ró M!* władze niemieckie na imię 
Beli Kromer.

S l n r v p l i s t k  wt191a z d o s ia w ą ^ o
OJ. l z i C U u ó  domów po przystęp
nej cenie. Zamówienia kierować do 
P. Settm ana, ui. Nafciana.

panienki z 5 ej lub 
™ - 6 ej kl. gimnazjum

W. P. Replidkiej w celu udzielenia kore
petycji dziewcz-yoe z l i l .  Wiadomość w 
„Iskrze" Będzla.

k a r t ę  ży#nośeiowa 
„  H 310 wydaną -przez

atow. Rzemieślnik na imię Stanisława 
Jaskulskiego zwróoió do .Iskry".

P ó i^ k iw a D p ^ ^ i i?
uczeń s'lusarski Indzie podwórzowi, Tow' 
AŁc. „Badooha".
7}«.Gri «  o  |  paszport na im ięT eona  
A K -K 1 U 4 1  KroEiec wydany przez
w ndza s iem ieckie.
ViCrn h irz v iv  lub skradziony został 
£Jb  U  W ly U  J  paszport wydany przez 
władze niemieckie w Sosnowcn na imie 
Fręhi Milehjor.
l l O  sPrzed8ai8 kepnzta na pudy świe 

cyjng).
ż*. Wiadomość Dakierta 8 (Peli-

dz!«ŵ y ^  rn a ią c T a T  8 
Józefa W oźniak; Z gło

sić Brow ar „K orona" Będzin, Keral W«ź- 
n iak .

O f )  sk u żywnościowego kop „Je
rzy" w Niwce potrzebny jest

subjakt od zaraz

P fa k asa la  s IaSw.f4


